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Upadek kapitalizm u, socjalizmu i kom unizm u
O byw atele! R odacy! Dzieckiem  bez li tosnego  

kapitalizm u jest żyd o w sk i socjalizm, a dzieckiem  
socjalizm u jes t  bezb o żn y  komunizm. Dzisiaj już o- 
gólnie w iadom o, iż system  kapitalizmu, socjaliz mu 
zbankrutował. C iekaw e, że w  świecie  myśli tc trzy  
szkod liw e dla ludzkości prądy łączą się a tym  łą ­
cznikiem  jest bezduszny m aterjalistyczrty św ia to ­
pogląd czyli materjalizm. Dobro ogółu,! P r z y k a ­
zania  B oskie! Miłość bliźniego! S p raw ied liw o ść  
społeczna, cnota, w sp ó łczu c ie  i m iłosierdzie  dlla 
ogółu, to g łups tw o  —  m ów i m ateria lizm 1. U czciw e 
życie  rodzinne, p ra w d z iw a  pobożność i p o św ięce ­
nie s ię  za  drugich w  m yśl Ewangelii,  pon iew aż  nie 
daje korzyści,  w ięc  jest sp rzeczne  z teo rją  m a te r ­
ializmu. Niech w sz y sc y  umierają z głodu, abyś ty  
tylko korzystał i nie lękaj się odpow iedzialności 
przed sumieniem w zgl. w y ższą  siłą duchową, 
tylko używ aj w szelkiej rozkoszy, baw  się i dbaj 
tylko o w łasn e dobro m aterialne —  krzyczą apo­
sto łow ie  kapitalizmu, socjalizm u i komunizmu.

Zdaje się, że w szy s tk ich  'Ogarnął duch kap i­
talizmu i kom unizm u czy li  szał za używ aniem  
w szelk iej rozkoszy, pogańskich zabaw , za brutal­
nym  w yzysk iem  biednych inw alidów , w dów  i 
sierót, za zbrodniczein n iszczeniem  w arsztatów  
pracy setek ty s ięcy  robotników, za zdobyw aniem  
kilkakrotnych w ysok ich  poborów itd., itd. W ię k ­
szość  luidizi w szy s tk ich  sfer i s ta n ó w  znajduje się 
pad  zgubnym  wpływ  cm dem o n a  m ater ia lizm u, to 
tez  k ry z y s  g o spodarczy ,  społeczny , m ora lny  i ide- 
p w y  jest co raz  w iększy- P om im o iwszelkich w y ­
siłków^ ludzi zlej woli kapitalizm przestarza ły  za­
łamuje się i trup ich organizacji się rozkłada. 
N ap ew n o  ca ły  ten d o ty c h c z a so w y  sys tem  w y z y ­
sku. dem oralizacji i b ezb o żn ic tw a  ruinie. W ielka idea, 
realny program, rozumna taktyka R. R. U. musi 
zw y c ięży ć  dla dobra O jczyzny, najbiedniejszych  
mas i zrozpaczonego stanu średniego. —

P o la cy  zbudźcie się! W szy sc y  do R. R. U.!
O b yw atele! R odacy! Dziki okrutny szał bojo­

wy- kapitalizmu, jaki w idzim y, prow adzi do bezboż­
nego bolszew izm u, dalszej nędzy, głodu i anarchi­
zmu. S zczególn ie w  rocznicę odpartego nawału bol­
szew ick iego  pod W arszaw ą tego cudu ducha naro­
d ow ego i cudu tężyzn y  żołnierza polskiego należy  
pam iętać , że ży d o w sk i socjalizm- ani bezbożny  k a -  
muniz-m k ry z y s u  nie m ógł i nie m oże zlikw idow ać.

T w órca naukow ego socjalizmu Karol Marks (jak też 
k om unizm u —  Lenin) po-pełnił b a rd zo  wielkie luki 
w  sw y m  sys tem ie  i mocno się  pom ylił oraz nie do­
cenił aktywizm u jednostki, heroizmu w oli ludzkiej, 
porywu bojow ego i zm ysłu  rzeczyw istości społecz- 
no-narodowej.

Bankructwo socjalizm u jako idei okazało się 
najwyraźniej w  p ierw szych  dniach w ojny św ia ­
tow ej, g dy  p ro le tariusze  - to w a rz y s z e  m ięd zy n a ro ­
d o w e g o  b ra te r s w a  stanęlli koimpanjami sz tu rm  o w e ­
łni d o  w za jem nej  lcrwaiwej okrutnej m o rd e rcze j  rz e ­
zi. Bankructw o organizacyjne socjalizmu nastąpiło  
w  roku 1922 w e  W łoszech  i 1933 w  N iem czech, a 
1934 r. w  Europie w ogóle. Bołszewiizm czytii k a ­
pitalizm państwo-wy w Rosji tak sam o  się z a ła m u ­
je. P-old w p ły w e m  tego dzisiejszego k ry z y s u  gospo­
darczego ,  spo łecznego  i m oralnego  lud musi się  
zbudzić, a w ó w cza s  odw rócą się nurty, p łynące z 
jednego źródła —  materializm u —  ow ych  trzech  
sprzecznych  kierunków : kapitalizmu, socjalizm u i 
komunizmu. #

R. R. U. z w y c ięży ! Do czynu!
O b y w a te le !  Rłcidacy! Nie ze w schodu  b ezb o ż­

nego ho-lszewizmu ani z zachodu  żyd o w sk ieg o  
socjalizm u wzgl. liberalizmu nadejdz ie  ra tu n ek  dla 
Polsk i i S łow tiańszezyzny. W szystk ie dotychcza­
so w e partie opozycyjne i różne grupki sanacyjne, 
które w spólnie ponoszą odpow iedzialność za ob ec­
ne gospodarcze położenie ani O jczyźnie ani sp o­
łeczeń stw u  nic nie pomogą. T ylko przez R. R. U. 
m oże nastąpić uzdrow ienie, gdyż w  R- R. U. 
tkw i w ielka idea i realny program i jest w ła śc i­
w y  w ódz. M usim y p ro g ra m  R. R. U. p r z e p ro w a ­
dzić, zlikw idow ać bezrobocie, nędz e. k ry zy s g o s­
podarczy i społeczny, zapew nić m łodzieży stałą  
pracę i prac. inteligencji jakoteż stanow i średnie­
mu znośne warunki bytu. P olska uzdrowiona sta­
nie się w ó w cza s potęgą na czele  św iata  słow iań ­
skiego dla dobra całego św iata i ludzkości. To też 
obow iązkiem  narodowym  każdego bojownika o 
w olność Polski, każdego ob yw atela  cierpiącego  
nędzę oraz każdego Polaka u czciw ego jest popie­
rać R. R. U. i mnie, w odza obozu błękitnego, by 
czem prędzej program R. R. U. został w  interesie  
O jczyzny i S połeczeń stw a przeprow adzony- —

P o la cy  zbudźcie się! D o czynu! D o pracy!
Józef Kowal-Lipiński.

Gwałty niemieckie
U czeń  szko ły  polskiej Jan  L igendza  w  czasie 

s p rz ed aż y  jaj w  B o can o w icach  zosta ł  b ru ta ln ie  na­
p ad n ię ty  p rzez  urzędn ika ce lnego  O b erh u b era .  k tó ­
ry  o św iad c zy ł :  „Te jajka idź sp rzed ać  do Polski, 
bo tutaj tak ich  jaj nie kupują. Tutaj n iem a to w a ­
ró w  dla P o la k ó w 1*. N astępnie O be rb u b er  u d erzy ł  
ch łopca w tw a rz  i dep ta jąc  butami ;pa bosych  n o ­
gach  ucznia, k rz y c z a ł :  „D laczego chodzisz do pol­
skiej szk o ły ?  U rodziłeś się w  N iem czech, po nie­
miecku m usisz żyć i po niem iecku m usisz um-

na Śląsku Opolskim
rzeć“. Gdy dziadek L igendzy zapytał, dlaczego bi­
je wnuka, urzędnik uderzył 81-Ietniego starca tak 
silnie, że  stary Ligendza zbroczony krwią upadł 
natychm iast na ziem ię.

1 dzieje się to w ó w czas ,  g d y  Niem cy na pol­
skim Śląsku panoszą się z coraz w iększą  butą, 
prowokują P olaków  niem ieckiem i w ym yślan iam i i 
bezczelnością , jak to uczynił niejaki Rudy z S zo ­
pienic dnia 20 sierpnia w ob ec naszego w spółpra­
cownika.

Żydowskie w<
W  W a rs z a w ie  o b rad o w ał  zjazd de lega tów  ż y ­

d ow sk iego  zw iązku  w o jsk o w eg o  z o k ręg u  w a r ­
szaw sk iego . Ze sp ra w o zd ań  w y n ik a ,  że na te re ­
nie w o jew ó d z tw a  w a rszaw sk ie g o  p o w s ta ło  w  cią­
gu ostatn ich  trzech  m iesięcy 41 ży d o w sk ich  oddzia-

)jsko w Polsce
lów  w o jsk o w y ch .  W  dyskusji podnoszono kon iecz­
ność p ow szechnego przygotow ania żydów  w dzie- 
dzinie w ojskow ości.
Na cóż te przygotow ania?  P rzeciw k o komu to 

żydow sk ie w ojsko m yśli w a lczy ć?

Czy Wiedeń stolicą Ligi Narodów?
W zw iązku z w iadom ościam i z G en ew y o  za­

m iarze rządu szw ajcarsk iego głosow ania przeciw ko  
przyjęciu Rosji do Ligi N arodów toczą się  w  lon­
dyńskich kołach dyplom atycznych dyskusje na te ­

mat przeniesienia siedziby Ligi Narodów z G enew y  
do W iednia, co  byłoby przeszkodą do dalszych  a- 
taków niem ieckich przeciw ko niepodległości Austrji.

Jak Francuzi zachowują się 
wobec Polaków ?

Obóz B łękitnych R. R. U. za w sze  sta ł na sta ­
nowisku, że wypadki w yw ołu jące w zburzenie opi­
nii publicznej jednego państw a przeciw  zarządze­
niom innego państw a są w ogóle niepotrzebne, 
zw łaszcza  zaś niepotrzebne w  stosunkach polsko- 
francuskich. W szakże m y w  naszym  programie 
podkreślam y konieczność śc isłeg o  sojuszu m iedzy  
Polską a Francją.

N iestety, ostatnio w  tym  sojuszu, zaczęło  się  
cos psuć. A m ożem y stw ierdzić bezstronnie, że  
wina leży  po stronie Francji.

Zajmijmy się  chociaż spraw a w ydalen ia  gór­
ników polskich z Francji i aferą żyrardow ską, 
spow odow aną przez Francuzów . Co b yło  przy­
czyną w yd alen ia?  Oto zarząd kopalni E scarpelles 
w  Leforest w ydalił dw óch agitatorów  komuni­
stycznych  Novaka W ęgra i W alkow ica Czecha. 
Komuniści, których w p ły w y  w  tej kopalni b y ły  
szczególn ie silne, w y w o ła li na tern tle w ielkie ek s­
ce sy . Gdy załoga kopalni zjechała na dół, w y ­
zyskując obałainucenie części górników , komuniści 
zmusili w szystk ich  do zaprzestania pracy i po­
zostania na dole

P rzedstaw ien ie zajścia w  ten sposób, jakoby 
górnicy P o lacy  uw ięzili Francuzów-, jest w ierut- 
nern kłam stw em . Poprostu komuniści uw ięzili 
górników  niechcących strajkow ać, a m iędzy ni­
mi byli tak Francuzi, jak i P olacy .

Ludność francuska wzburzona zatrzym aniem  
robotników na dole urządziła dem onstrację i w ie l­
ką nagonkę, ale nie na kom unistów , lecz na P o la­
ków . Trzeba zaznaczyć, że w śród górników- znaj­
duje sie sporo Rusinów z W schodniej M ałopolski. 
Ulotki naw ołujące do strajku i demonstracji dru­
kow ane naw et by ły  przez kom unistów w jeżyku  
ruskim.

Gdy w reszcie  robotnicy p olscy  nakłonieni do 
tego przez dzia łaczy  polskich opuścili sziyb, w ła ­
dze francuskie w ystąp iły  z w ielką energją, kieru­
jąc ostrze represyj przeciw ko polskim górnikom, 
a nie tykając tych, którzy istotnie zawinili.

Ten gorączkow y pośpiech był zb yteczn y  no i 
podejrzany. W ygląda on na zgóry  ukartow any  
plan, m ający na celu w ydalanie P olaków  z Fran­
cji. P o stokroć w ażniejsza rzecz została zan ie­
dbana, a m ianow icie utrudnienie agitacji komuni­
stycznej.

W szakże górnicy polscy położyli dla Francji 
duże zasługi. Już bezpośrednio po w ojnie przy­
czynili sie oni prawie w y łą czn ie  do odbudow y  
okolic p rzem ysłow ych , zn iszczonych przez k rw a­
w e zapasy i dzięki nim podniosło sie górnictw o. 
P rzecież tak i tak położen ie naszych  robotników  
w e Francji jest godne pożałow ania. Sa oni za­
trudnieni tylko częściow o  i przy w szelk ich  re­
dukcjach pierw si padają ofiarą. C zy w ład ze  fran­
cuskie zastanow iły  się dobrze nad tem, co cz y ­
nią, w ydalając naszych  robotników ze sw eg o  
kraju?

Jesteśm y przekonani, że — nie!
A przecież na jednej z kopalń francuskich za ­

szed ł incydent, że gdy za agitacje hitlerow ską  
chciano zw oln ić dw óch N iem ców , robotnicy przy­
jęli tak groźną postaw ę, iż zarząd kopalni musiał 
sw eg o  zamiaru zaniechać.

P ow strzym ując sie od kom entarzy, dow iedz­
m y się, co  kapitał francuski w yrabia w P olsce. T a­
ka np. afera żyrardow ska. Są nam zaledw ie zna­
ne niektóre szczegó ły , w yw ołu jące  na ustach p y­
tanie: C zy to m ożliw e?  C zy takie oszustw a
u szłyby  gdzieś Francuzom na sucho? Afera ż y ­
rardow ska w zrasta  do rozm iarów  w ielk iego  
skandalu. Tak w ielk iego, że  opinia publiczna nie 
m oże ograniczyć s ię  do roli obserw atora, ale ma

Żądam y p m  i chleba dla wszystkich powstańców śląskich!
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Żądamy zwolnienia z wszystkich urzędów żydów i wrogów państwa!
praw o i obow iązek  dom agać się ca łkow itego  w y -  1 
jaśnienia spraw y. W iem y, ż e  w łaścic ie l w ięk szo ­
ści akcyj B oussac okradał przez szereg lat za­
rów no polskich / akcjonariuszy, jak i skarb P ań ­
stw a , no a przedew szystk iem  polskich robotników.

Rabunek trw ał 10 lat. W  ciągu tego czasu w y -  
w ędrow ało  do Francji 40 m iljonow złotych . M e­
tod y  rabunku b y ły  b. proste B oussac, w łaścic ie l 
w iększości akcyj Żyrardowa, udzielił monopolu  
sprzedaży baw ełny dla Zakładów Żyrardow skich  
firm ie francuskiej, będącej w łasnością ... tegoż sa- 
n 'go Boussaca. C eny ustalało się  dowolnie, za ­
dłużenie zakładów' rosło, procenty rosły  i procen­
ty  od procentów  także rosły . A tym czasem  ro­
botnicy żyrard ow scy  byli w yrzucani na bruk i 

rowoRow. ni nazw am i „ w y  polskie św in ie44. Je­
den z nich, B łachow ski, po utracie pracy z roz­
p aczy  za su ze lil dyrektora Francuza Koehlera.

C óż rob-ł ,ym onsieur“ B ou ssac?  Z transakcyj 
załatw ianych  w  sposób godniy podlaw ego oszusta  
i n ikczem nego złodziej? inKasował sobie na bocz­
ku.., 2 i pół miljona złotych  rocznie, prócz tego
półtora miljona liczył sobie za „pomoc techniczną44. 
Ładna „pomoc techniczna44, co ?

Nie zajm ujem y się tern, jak się stało, że  w  
ciągu długich lat ten ordynarny rabunek uszedł 
u w adze w ładz. U w ażam y, że do rozpatryw ania  
w  spraw ach francuskiego rzezim ieszka są p ow oła­
ne naszg  sądy. A le poza spraw ą spraw ied liw ości 
1 sądu jest zagadnienie gospodarcze Żyrardowa, 
jego bytu, bytu ty s ięc y  rodzin robotniczych. Co 
rząd zam ierza zrobić w  tej spraw ie?

Raritał fra lcuski działa u nas jak w  koloniach  
afrykańskich. Zatopienie dobrze opłacającej się  
kopalni Kl'm ontów gospodarka Skarbofermu, ostat­
nio zaś liczne redukcje na kopalniach P a ry ż  i Ko- 
sze lew  w D ąbrow ie Górniczej napawają nas tio -  
ska że czynniki kom petentne dość pow oli reagują 
na k rzyw d ę polskiego św iata  pracy, w y-zadzana  
przez Francuzów . M y, Błękitni R R. U., jesteś­
m y przyjaciółm i Francji uczciw ej, Francji Focha. 
W eyganda, Piotra Curie, podczas gdy Francji 
S taw ińsk iego, B oussac4a, i innych bandytów  w y ­
dajem y bezw zględną w alkę, w  której m y zw y­
ciężym y l

Żydowskie: „Dźgnij nożem 22 tempa”
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C zęs to ch o w sk a  „G aze ta  N a ro d o w a 44 zam ie­
szcza  sen sacy jn y  reportaż  o żyd o w sk ich  ćw icze ­
n iach  bo jow ych  w  C zęs tochow ie :

„P rzechodn ie ,  o raz  m ieszk ań cy  Alei W olności 
i p rz y le g ły c h  ulic w  mieście n asz em  b. często 
s ły szą  odgłosy  kom end, chóralne  krzyki,  docho­
dzące zza cz e rw o n y c h  m u ró w  n ieczynnej o d d aw n a  
giserni „ I ro n 44 (daw niej „W u lk a n 44), należące j do 
p rzed s ięb io rs tw a  żyd  o wsk i e g o .

P rz y p a d k o w o  o zm roku  znajdu jem y się w' m a ­
rach  fabryk i Na o b sze rn y m  placu fa b ry cz n y m  
ćw ic zy  kilka  g rup  m łodzieży.

W łaśn ie  silny, ro z rośn ię ty  m łodzieniec, u b ra ­
li} w  b ru n a tn ą  koszulę, d o k ładn ie  objaśn ia  s łucha- 
ch a czó w  i demonstruje...  O to czo n y  jest b ez ład n ą  
g ro m a d ą  m łodych  żydów . Z w ró co n e  na  niego 
o czy  i pochylone ciała  ś w iad c zą  o wielk iem  z a ­
in teresow aniu .

Dochodzi nas  głos, a racze j  s łow a, w y m a ­
w iane  powoli, w y raźn ie ,  z dużemi p rz e rw a m i:

—  Jeśli m asz  w  ręku  nóż lub b ag n e t  — 
w ó w c z a s  w olną ręk ą  oślep przec iw nika .  O śle­
p ić  p rzec iw n ik a  juz umiecie —  przypom inam : 
O twiartą d łonią ch w y ć  go za  tw arz ,  tak, ab y  
ro zs taw io n e  pa lce  z a k ry ły  mu oczy, —- kciuk 
zaś  zah acz  o jego brodę. T e r a z  nożem  uderz  
w  bok, w  pachw inę .  J ak  się uda, to w szyję  
za  szczęką , poniżej ucha... W y b ie r a ć  miejsce 
t rz e b a  tak, ab y  cios nie ześlizgnął się po guzi­
ku, lub ub ran iu ; ud erza j  ca łą  siłą!
Za kilka chwil oddział stoi w  d w u sze reg u  i 

p rz e ra b ia  w y k ład  p rak ty czn ie ,  im itując uderzenia. 
S ły c h ać  sa d y s ty c z n y  śmiech, p isk: gdzieś, k to ś  k o ­
goś p rzez  n ieuw agę u d erzy ł  w  zb y t  in tym ne i 
d raż liw e miejsce . idz iem y  dalej. R ów nież  i fu 
hazna g ru p a  ćw iczy  „w alkę w rę c z 44. Ć w iczen ia  
idą sp raw nie ,  w idać  ż y w e  w spó łdzia łan ie  in s tru k ­
to ra  i ćw iczących .

T em po  raz. U d e rz  lew ą  dłonią rękę  p rz e ­
ciw nika, odbijając w  p ra w o  w y rń ie rzo n y  w  
ciebie re w o lw e r .

T em po  dwa. P r a w ą  ręk ą  ch w y ć  za p rz e ­
gub rę-kiii p rzec iw n ik a  i o k ręca jąc  się w  'lewo, 

za łóż  jego ramię na  sw ój le w y  bark .
T em po trzy . C h w y ć  ręką  jego nap ięstek  

i pociągnij go ku ziemi, w y k rę c a ją c  w  praw o.
W  ten  sposób m ożesz  ła tw o  z łam ać  rękę 

p rzec iw n ik o w i — za p ew n ia  instruktor.
Ć w iczen ia  te p rz e ra b ia n e  b y ły  k ilka  ra z y  p rzez  

o b y d w a  szeregi.  Następnie podchodz im y  do innej 
g rupy , ustaw ionej w  szachow nicę ...

P rz e ra b ia ją  ruchy  jak iegoś z łożonego ćw icze ­

nia- W  p ierw szej  chwili nie m o żem y  sie zo r ien to ­
wać... dio czego  zm ierza  ćw iczenie . W k ró tc e  
u św iad a m ia  nas  sam  instruk tor,  k tó ry  p o p ra w ia jąc  
ćw iczących ,  rzu ca  g łośne u w a g i  i w sk az ó w k i:

...rzut g ra n a tem  musi b y ć  szybki,  e n e r ­
g iczny  i sku teczny , inaczej m oże w a s  roz­
szarpać .
To, co s ły sza łem  i w idzia łem , nasunę ło  mi 

w iele  myśli. B y łem  n a w e t  zdz iw iony  i zdumiony. 
Na pozór nie dzieje się nic nadzw yczajnego .. .  po ­
prosili z w y k le  ćw iczen ia  cielesne.

U d e rzy ło  mnie jednak  to. że ćw iczen ia  nie 
m ają  cech sam oobrony , ale są  p rzes iąkn ię te  do 
n a jw y ż szeg o  stopnia duchem  ag re sy w n y m / p r o w a ­
dzone z napięciem  mięśni i woli i iakąś ra sow ą, 
az ja tycką ,  dziką zaciekłością ,  furor em i zapal- 
■czyw ością p o to m k ó w  tych, c a  kam ieniow ali  i 
m o rd o w a li  n ie ty lko  w łasn y ch ,  biblijnyań proroków .. .  
To nie sam oobrona ,  us taw ian ie  się d la  sk u teczn e ­
go odparc ia  spo d z iew an eg o  napadu, ale p rz y g o to ­
w anie  do nagłego , n iespodziew anego  skoku do 
g a rd ła  p rzeciw nika.

J e s t  to znakom ite  dopełnienie ćw iczeń  z b ro ­
nią, jakie m łodzież ż y d o w sk a  p rzechodz i  w  o rg a ­
nizacjach P .  W . C zem  w y t łu m a c z y ć  laki nag ły  
zapał 1 p rz y p ły w  energji  i o żyw ien ie  m łodzieży  
żydow sk ie j  w  Po lsce  w  zapraw ian iu  się w  rz e ­
miośle wiojennem?

P rz e c ie ż  n igdy  żydz i nie czuli zbytniej inkli­
nacji do s łu żb y .w o jsk o w e j ,  jak  i do w ody . W ielki 
zapał i an im usz  w o jen n y  ż y d ó w  w y d a ć  n a m  się 
m oże dziw em , bo  przec ież  żydzi są apostołam i, 
p ropaga to ram i w  sztuce , l i te ra tu rze ,  p ra s ie  hase ł  
h um anita rnych ,  m iłości bliźniego’, pacyfizm u, ogól­
nego rozbrojenia , S ta n ó w  Z jednoczonych  w s z y s t ­
kich narodów .

Jes t  to doskonała  tak ty k a .  S ta rsze  pokolenie 
ż y d ó w  sy s tem a ty cz n ie  osłabia i p rz y tę p ia  ozu - 
ność i w rażliw ość n a ro d ó w  w zn ios łem ! hasłam i 
o b rz y d za  ludom kunsz t i rzem iosło  m ih ta ry s ty cz -  
ne, a rów nocześn ie  m łode  pokolenie ćw ic zy  się 
i p rzygo tow uje ,  o w ian e  jest ‘duchem  im peria li­
s ty czn y m  i zaborczym -.. P rz e c ie ż  g łó w n y m  celem 
B rith  T rum peldo ru  nie jest zw alczan ie  ż y d o w ­
skich b o jów ek  i o rgan izacy j  c z e rw o n y c h  i r e w o ­
lucyjnych, a  rz e c z y w is ty m  celem  jest:

 ew en tu a ln a  sam oobrona w  Golusie, a k ty ­
w na ag re s ja  w  ty ch  polsk ich  m ias tach  i m ia s tecz ­
kach, gdzie ludność polska ośm ieliłaby  się k iedyś  
chc ieć  w y zw o lić  z niewoli l ich w ia rzy  i p ro le ta ry -  
zacji44.

’Vstąp l'P R. R. U. i C. Z.Z. P
Murzyn zrobił swoje...

Od Redakcji: Prezes R. R. U. poleci1 jednemu 
z naszych współpracowników przeprowadzenie 
wywiadu z górnikami, wydalonymi z FrąncjS któ­
rzy w  uDieetym - tygodniu przejeżdżali przez
Śląsk.

P o c iąg  za trzy m u je  się. W chodzę  do wagonu. 
M ierzą  mnie z podełba oczy, pow leczone  m gła  
troski. Z apy tu ję  (p rzed tem  p o c z ę s to w a w s z y  p a ­
p ierosam i) górn ików , jak  im się pow odziło  wu 
Francji.

Z aczy n a ją  m ów ić  jeden  p rz e z  drugiego:
—  Niem a takiej p ra c y ,  W  k tó re jb y  się Polako- 

•wjf-nie powodziło . B ardzo  n as  ta m  cemli, to  zn a­
c z y  w y z y sk iw a l i  więcej, ttiż F ra n c u z ó w  lub W ło ­
c h ó w  a n aw e t  tak ich  C zechów . Ano, chyba już 
n iedługo tego  bedzie , to P o la c y  p rz e s tan ą  o b ra ­
b iać  u b ab ran e  zadki cudzoziem com . P r z e d e  P o l­
sk a  jest w ielka  i boigata, to i w  niej znajdzie się
p raca .

G w a łte m  próbuję uśm iechnąć  się, dodać otu­
chy, nadziei w ie rząc em u  w  m ożliw ość  o t r z y m a ­
nia p ra c y  u  nas górnikowi. W tem  z następnego  
p rzedzia łu  roz lega  się śm iech a  z a ra z  p o tem  g ra d  
p rzek leńs tw .

— Cóż się tam s ta ło ?
— Ech —  górnik  k iw a  lekcew ażąco  rę k ą  — 

nic takiego. J e s t  tu jeden w śró d  nas, co wziął ślub 
z F ra n c u z k ą  na godzinę nrzec odejściem  naszego  
pociągu. P r z y k r o  b y ło  chłopu tak  od jeżdżać  od 
dop iero  co1 poślubionej bab y .  G boć z  tak im  ślu­
bem , tfui, B oże  odpuść! —  górnik  spluwa —  idziesz 
d o cm era  i jiuiż. Coś po szw an d rze ,  że nie sposób go 
zrozum ieć  pikoiniec.

— No i cóż z tym 1 n o w o ż eń ce m ?
— Ano nic. Siedzi jak  w ro n a  n a  gnieździe i 

d u m a  a  dum a. W id ać  chłopu o k ęs  se rce  nie p ę k ­
nie. bo ani s ło w a  dlo n ikogo me pow ie .  T o ć  go 
ko ledży  p róbu ją  rozw eselić ,  ale on ty lko w y z y w a

pies kaw młka ch leba nic chciałn a  nich. — 
od niego’ Wziąć.

Zapy tu ję  o stosunki panu jące  na kopalni.
— Na robotnikow-s francusk ich  nie m o żem y  

n arzekać .  B y ły  ch ło p y  do  bitk i i do w ypitk i.  T y l ­
ko  N iem cy  w  kopalni i na pow ierzchn i  trzym ali  
się razem , oddzielnie od re s z ty  kolegów'. A naj- 
wtiięksi d ranie  to C zes i  i W łosi. No i sz ty g a rzy .

—  S z ty g a r z y ?  F ra n c u z i?
—  No pewmie. Każdy taki niesek chodził z re ­

w o lw erem , a często  z pa lcem  aia -eynglu. Gnał do 
roboty , że niech ręk a  B oska 'broni. A ludzie ro ­
bili drap, omal p o r tek  nie pogubili.

O sam y m  z a ta rg u  gó rn icy  m ó w ią  nas tępu jąco :
—- Podm ów ili  nas. cholery , do  stra jku  na dole. 

J ed e n  chaoboł (Rusin) to p raw ił,  że m usimy talk 
zrobić, jak to by ło  w  Klimontowie. \  im w  to graj. 
M ało  to m a ją  sw o ich ?  Co ich obchodzi, że jakiś 
„polski b a n d y ta 44 pozostan ie  b ez  pracy .  T y le  gadali
0 ty m  n asz y m  'bandytyzm ie, ale w. kopalni na  dole 
s z ty g a r  francuski za w sze  się więcej ba ł  F ra n c u ­
za, jak  Polaka- Bo niech pan1 wie, że k aż d y  F ra n ­
cuz tp jak b y  się z nożem  rodził. Bo i c ó ż ?  W y ­
zyskiw ali  nas, jak chcieli, w yrzucil i  nas jak  psów , 
a przecież  m y  ani jednego sztygara, trupem  nie 
położyli. J ak  w  ze sz ły m 1 ro k u 1 w yrzucili  jednego 
Niemca bo b y ł  pijak, to jego ro d acy  zorgan izow ali  
taki sabo taż ,  że inżyn ier  musiał tego w y rzuconego  
s z w a b a  n rzy jąć  z po w ro tem . Boć w  kopalni to 
nie w  kij dm uchać. N iew iadom o k ied y  inżynierow i 
czy  sz ty g a ro w i m oże  b r y ł a  w ęg la  ina łeb  zlecieć
1 żaden  sędz ia  ś ledczy  nie dojdzie, czy  to by ł w y ­
padek, cz y  co innego.

—- Jak ż e  doszło do s t ra jk u ?
— Cóż było, panie, robić, k iedy  nas  tak ausi-li, 

że nie sposób. Jak  już nie m ożna  by ło  oddychać, 
to  co się p a n  dziwi, ż e śm y  w reszcie  uw ierzyli 
•tym z sy n d y k a tu .  P o lak ó w  tam  w?śród nich nie 
było. A z re sz tą  rozpacz... s y t y  nie zrozum ie g ło­
dnego. M yśm y wiedzieli, że to  się dla w szystk ich

m eże  źle skończyć, ty m cza sem  skończy ło  się źle, 
ale ty lko d la  nas. P o la k ó w .

—  D ługo byliście  w e  F ran c ji?
— J a  od 1922 roku. A tam ten  — w skazu je  na 

szp ak o w ateg o  górn ika  —  to je szcze  p rz e d  wojną. 
T ak , panie. M ieliśm y do w y b o ru 1 albo w y m o rd o ­
w a ć  inżynierów- i sz ty g aró w 1, a lbo na  siłę p r z e ­
p ro w a d z ić  sw oje  żądania^ Truidnoi, innej rady, mie 
było. Oni się na nas  nie m ogą u sk a rżać .  Postąp i­
liśmy z mmi, jak z jeńcam i na  wojnie, tylko' że 
oni wypłacili  się, jak b y  mie.. do czy n ien ia  z  b a n ­
dytam i.

— A ‘z innych n aro d o w o śc i  -nikogo nie w yda li l i?
— P rze c ie  że nie. I to  nas, panie , najgorzej 

boili. C złek  najlepsze la ta  j 'si)v. s te ra ł  w e  Francji- 
p rzez  12 lat, a taki Niem iec i W łoch , co na jw ię­
cej ga rd łow ali ,  co przy jechali  dopiero  na robotę 
p rzed  5 laty, s iedzą  sobie W L efores t  i kp ią  z nas. 
D łuższy  positój pociągu  zos ta ł  p r z e rw a n y  sy g n a ­
łem odejścia. Znalazł się też p rzed s taw ic ie l  w ła ­
dzy, który strofuję mnię za to, żem  bez p o zw o le ­
nia w szed ł  da wagonu. Ż egnam  się w ięc  z pośp ie­
chem, jednocześn ie  m yśląc  o ty ch  ludziach, go to ­
w y ch  na Kraj św ia ta  jechać za dhlebem, że  gdzie­
ko lw iek  się znajdą, w szędzie  ich b ęd ą  t ra k to w a ć  
jak M urzynów , k tó r z y  gdy zrob ią  swoje, m uszą  
odejść.

A w  kilka dni później dow iedz ia łem  się o 
m ro żącem  k re w  w  ży łach  ■samobójstwie w y d a lo ­
nego z F rancji górnika M achalicy , k tó r y  na d w o r ­
cu w  Dziedzicach rzucił się z roizpaczy pod po­
ciąg. P o z o s ta w i ł  w  sk ra jne j n ęd zy  żonę i ośmio­
ro dzieci.

S ły sz a łem  o b ra d y  Z jazdu P o la k ó w  z Z a g ra ­
nicy, afe żaden  z nich nie wspom niał,  zw ła szcz a  
ci z Francji,  o  szy k a n ach  s to so w a n y c h  w o b e c  n a ­
szych  robo tn ik?w . B łąk a  się w iecznie w  m ej p a ­
mięci u r y w e k  w ie r s z a -

„O ty  ziemio polska, ty bogata ,
Co wyżywić mogłabyś pół świata,
A dla w łasn y c h  dzieci nie m asz  ch leba44.

v
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Żądamy zaprzestania zmniejszania rent inwalidzkich, wdowich i sierocych.

Prasa francuska o wydaleniu 
polskich górników

P a ry s k i  „Le J o u r“ p isze:  „80 gó rn ik ó w  sk o m ­
p ro m ito w an y c h  w  w y d a rz e n ia c h  w  kopalni E sca r -  
pelles w ysied lono  z Francji  — oto  energ iczne  po­
sunięcie rząd u  D oum erga ,  za k tó re  mu się n a leż y  
uznanie . S p ra w a  jednak  w y m a g a  ro zw iązan ia  
ogólniejszego'. Skandaliczne in cy d en ty  w  Esicar- 
pelles by ły  sp o w o d o w an e  działa lnością  ziednoczoi- 
nego  sy ndyka tu ,  to zn aczy  kom un is tów  i jako ta ­
kie w ch o d zą  w  zak res  'polityki w e w n ę trzn e j  —  
w sp ó ln eg o  frontu. Jak  długo b y l iśm y  w  okresie  
złudnej p rospe ri ty ,  jak dił-ugo p o d aż  rą k  p ra c y  ze 
s t ro n y  francuskich  robotn ików , zd z ie s ią tk o w an y ch  
pirzez w ojnę ś w ia to w ą  m e W ystarcza ła ,  tak długo 
p rz y jm o w a l iśm y  chętnie obcych  robotn ików , w y ­
g n a n y c h  ze sw oich  k ra jó w , albo ty lko szuka jących  
p r a c y  i za ro b k ó w . L ecz  bezrobocie  i do nas  do ­
ta r ło .  To -co n a z y w a ją  k ry z y s e m  produkcji,  -jest 
p rz e d e w sz y s tk ie m  'n ad m iarem  sil roboczych , k tó re  
s ą  n iew spó łm ierne  z -potrzebami rynku. D latego  
dziś  m usim y s tan ąć  na s tan o w isk u :  p ra c a  na  ry n ­
k u  francusk im  —  -tylko dla F ra n c u z ó w 11. O sm u t­
n y ch  sk u tk ach  w yda len ia  w spom ina  „Pa .  is Midi11:

„M iejscow i k o rz y s ta ją  z za rządzen ia  rząd u  i 
łupią  P o la k ó w  w n iem ożliw y sposób. Kupują od 
nich ro w e ry  po 50 fr. sza fy  z lustrami w a r to śc i  
700 fr. po 75 fr„  a p a ra ty  radijowe oo 45 fr. P lec io ­
ne k rzes ła  zab iera ją  im po  8 fr. C a łkow ite  u rzą­
dzen ia  Kuchenne p łacą  45 fr. P o la c y  w ielu  rz ecz y  
nie mogą sp rzed ać  i m u szą  je po rzuc ić11.

Łapajcie złodzieja a „Poiska Zachodnia11-
Jalk to miło ludziom b y w a ,  g d y  ich św iń s tw a  

s ię  w y k r y w a  —  m oże te ra z  sobie zanucić  „P o lska  
Z ac h o d n ia11, poisia-d-ająca m onopol na- „uczc iw ość11 i 
„pa tr io tyzm .

Oto z początkiem  b ieżącego  m iesiąca w yk ryto  
w  w yd aw n ictw ie  sanacyjnego lejborganiku w ięk ­
sze  nadużycia, popełniane od d łuższego czasu  przez  
dyr, w yd . Fr. G łow ackiego, oraz g łów n ego  książ­
k ow ego  SziidegO. Obaj -ci panow ie posiadali n ad ­
m iernie  obciążone  -konta osobiste  łączną  s u m ą  12 
ty s ię c y  z ło tych ,  a poza tem  s tw ie rd zo n o  w  sze regu  
w y p a d k a c h  -fałszowanie k w itó w .

P rz y p o m in a  się znana  historia, k tó ry  k rzy cza ł  
„łapa j z ło d ż le ja !11 —  sam  będąc...  re sz tę  to  się 
gw izda-

P rzy p o m in am y  n asz y m  C zyte ln ikom , jak  to 
, .Polska Z achodnia11 in te re so w a ła  się rzekornemi 
„n ad u ży c iam i11 naszego  W o d za ,  jak  to u-pisywała 
o  różnych  nadużyc iach  w  nasz-em R. R. U„ co nie 
po legało  wc-ale na  p-rawdziiie."'

,.Polsce Zachodniej11 odpow iadam y, że prze-de- 
w sz y s tk ie m  sam a w sw em  łonie -niech w ytępi zło­
dziei gros-za -publicznego w  m yśl p ro g ram u  RRU.

R. R. U. zw y c ięży !  Do czynu! Do p racy !

Chmury na Dalekim Wschodzie.
Z w a p  chm ur, k tó re  p rzes łon iły  ho ry zo n t  D a ­

lek iego  W schodu , za lega ją  nadal, -przyczem co pe­
w ie n  czas  b ły s k a  i grzmi, ale m im o w s z y s tk o  b u ­
rza  jeszcze  nie w ybucha ;  O bydw ie  s t r o n y ; 's o w ie c ­
k a  i japońska  w  skupieniu  i z wielkim 1 n ak ład e m  
kosztów3 p rz y g o to w u ją  spektakl,  rozm iaram i i b a r ­
w nością  p rz e w y ż s z a ją c y  d o ty ch czaso w e  teg o  ro ­
dza ju  Widowiska w  Azji:

O sta tn io  znow u na rior yzon ci e di I) ail e ko - W  s cli o- 
dnim- m roki rozśw ie tli ła  b ły s k a w ic a :  s ta ra ,  z d a w a ­
ło się, i t r a c ą c a  na ak tualnośc i s p r a w a ‘.kolei m a n ­
dżurskiej! n a b ra ła  ru m ień có w  życia... R ozw in ię ty  
do p o tw o rn y c h  ro z m ia ró w  „b a n d y ty z m 11, ściślej 
—  ruch d y w e rsy jn y ,  (organizowany przez- S o w ie ­
ty  spo tka ł się z en e rg iczn ą  o d p ra w ą  adm inistracji  
japońskiej w* Mandżurii', k tó ra  zm ierza  do jego ca ł­
kow ite j  likwidacji. G d y b y  d y w ersan c i  m an d żu rscy  
pozostaw ien i b y t  s a m y m  sobie, ich l ikw idacja nie 
p rz e d s ta w ia ła b y  w ięk sz y ch  trudności dla1 Jap o ń ­
czy k ó w . -Napo-ły jednak  jaw n e  pop ieran ie  tego  ru ­
chu" p rzez  k ie ro w n ic tw o  sow ieckie j  -armii Dalekie­
go W schodu  wywołuje zaostrzenie sy tuacji i co za 
tern, — w zrosi  tend-encyj zbro jnego  z likw idow ania  
z a ta rg u  ze s t ro n y  g łów nie  japońskiej. O sta tn io  np-. 
ta k ą  „b a n d a '1 d y w e rs a n tó w  w  o-obliżu ośrodka po- 
tęgi janoriskiei, jakim  jest  C harbin , w y sa d z i ła  w

po w ie trze  japoński pociąg  am unicy jny . R ząd  m a n ­
dżurski in sp iro w an y  przez  Tokio o św iau c zy ł  ofi­
cjalnie, że zam ach  ten: w y w r z e  „p u w ażn y  w p ły w 11 
na stosunki polityczne obydw u p a ń s tw  i ż e -b ez p ie ­
czeń s tw o  na kolei wśchodnio-chińsKiej, tak  długo 
nie będzie zapew nione ,  jak d ługo  w  jej za rządz ie  
poziotstają jeszcze  u rzędn icy  sow ieccy .

Rząd m an d żu rsk i  -uważa, że usunięcie tych  u- 
rzędn ików  jest  b ez w zg lęd n ą  koniecznością..  K rążą  
rów nież  pogłoski że w p ły w o w e  ko ła  zw ró c iły  się 
do rządu  japońskiego  z -propozycją skonfiskow an ia  
ca łe j kolei ws-chudnio-chińskiej, og łasza jąc  ją. w ła ­
snością  n a ro d u  i ko ro n y  M andżurii.  Ś ledz tw o  w  
sp raw ie  tego  zamachu, p row adzone  jes t  p rz ez  j!a- 
pońską m isję  wmjskciwą w3 Charbinie , k tó ra  poleci­
ła aresztow-ać urzędników* sowieckich.

Ja k b y  w  odpow iedzi na  p o w y ższe  u ro k i  japoń­
skie, po  drugiej s trom e g ra n ic y  m an d żu rsk ie j  zos ia-  
ły  w zm ocnione oddzia ły  cze rw o n e j  armji.

Rozum ie się, że % p o w y ż sz y c h  wypadków* nie 
n a leży  z a raz  uk ładać  horoskopu  w ojennego, ale w, 
k aż d y m  razie sy tu ac ja  nie s taje  sie p rz e z  to  ja ś ­
n ie jsza  i h o ry z o n t  p o li tyczny  D alek iego  W sc h o d u  
nadal p rz ed s taw ia  się groźnie  i ta jem niczo na naj­
bliższą p rzysz łość .  W ys-tarczy s i ln ie jszy  w strząs ,  
b y  zaiczęły przem aw iać .. .  a rm a ty .

Powódź przeszła -
Niema tak  w ielk iego  nieszczęścia ,  o k tó re m b y  

z czasem  nie zapom niano. Z apom ina się w ięc  o 
pow odzi ale nie w o lno  nam  zapom inać  o jej sk u t­
kach . N ieb y w ała  od lat ka tas tro fa  p ró cz  sze regu  
dotąd jeszcze n ieobliczalnych s t ra t  p rzyn ios ła  
nam  tak że  zys-k. S m utny  zysk, bow iem  now ą iłość 
bezro-b. s iero t  O jczyzny . Do kilku se tek  tys. „ofi­
c ja lnych11 b ez ro b o tn y ch  P rz y b y w a  c a ły  sze reg  
■tych, k tó rzy  n a w e t  w* razie  akcji rząd o w ej p om o­
cy  pow odzianom  nie m ogą liczyć na  tę -pomoc, gdyż  
Woda za b ra ła  im  jedyną m ożność za robku  u po­
s iad aczy  g run tów .

M ow a tu o b iedocie wiejskiej, nie posiadającej 
nic więcej p o zą  -dwoma rękam i du  pracy .  A dalej 
—  m o w a  łu  -o reem ig ran tach ,  p o w raca jący ch  z 
Francji,  a raczej' z n i l !  w yda lonych .  C z y  dla 
-tych ludzi bedzie m ożna znaleźć  jak iekolw iek  za ­
jęc ie?  O bóz B łęk itnych  R  .R. U. sądzi, że —  nie!

Bo ja k ż e ?  Z ostatn iej s ta ty s ty k i  w idzim y, że 
z końcem  roku szkolnego now e trzydzieści ty się ­
cy absolw entów  szkół średnich i w yższych  po­
w ięk szy ło  armję bezrobotnych. B yło  ich dotąd 200 
ty sięcy , za rok będzie ćw ierć miliona- Za trzy la­
ta trzysta  tysięcy , bowuetn m a sz y n a  w y ra b ia ją c a  
p ro d u k t  inteligencki działa. 7a  l i ł 10 tej niepra­
cującej inteligencji będzie poł miliona,

A -przecii w iadom o nam , że podczas najw ięk­
szego  rozkwitu przem ysłu zatrudnienie pracow ­
ników  u m ysłow ych  w yn osiło  480.000. P on iew aż  
dziś jeszcze jakieś 400.000 pracuje, w ięc  w  naj­
lepszym  razie w róci do roboty 100.000. 400.00 zo-

bezrobotni zostali.
stanie. No, t rochę  w y m rz e  z głodu:

Naw*et g d y p y  tę ca łą  inteligencję bez ro b o tn ą  
zagnać  dó fa b ry k  i konalń, w y c ia  w szy  np. p e rso ­
nel do tychczasow y,,  to i tak  pozostan ie na b ru k u  
sp o ra  bez robo tne j  inteligencji, p o n iew a ż  (ajWyż- 
sze  zatrudnienie jiiż razem  z robotami publicznemi 
w yn osiło  w czasach rozkw itu przem ysłu  940 000 
głów . M ężczyzn , kobiet i dzieci. D zieci — pra­
cow ało  70.000, kobiet — 200.000. Nie p iszem y  
tego bynajm niej ce le m  sze rzen ia  defe tyzm u  w  
spo łeczeństw ie . M y  ty lko stw ierdzam y sm utny  
stan rzeczy , który m oże oyć usunięty dopiero po 
przeprowadzeniu realnego programu R. R. U. My,
Błękitni, w iem y, że gd ybyśm y inieli rolnictwo i g  
staw ion e chociaż na sposób czesk i, w P o lsce  zm ie­
ściłob y  się  i  m iałoby co jeść 40 m ilionów  ludzi. 
A gdyby zrobić w  rolnictw ie to, co można, u trzy­
m ałoby się  dw a razy  ty le  co dziś. W  takich N iem ­
czech żyje na  k ilom etrze  k w a d ra to w y m  o- pięć­
dziesięciu ludzi więcej, niż -w Polsce.

Tak , p rzesz ła  -klęska pow*odzi —  Iec-z k lęska 
bez ro b o c ia  pozostała .  Tej klęski nie po traf ią  z a ­
żegnać  ani obozy  p racy ,  ani tafcie czy  inne fun­
dusze. P am ię ta jm y ,  że iundusz i ob ozy  pracy sa  
n iecelow e choćby dlatego, że  zatrudniała praw ie  
w yłączn ie  pracow ników  niew ykw alifikow anych , 
którzy w  żadnej dziedzinie nie staną się specjali­
stami, a takich w łaśn ie  specjalistów  czy  rzem ie­
ślników P o lsce  potrzeba. T edy jeszcze raz p o w ­
tarzam y: k leske bezrobocia potrafi zn iw eczy ć  
tylko Przeprowadzenie programu R. R. U.!

GODULA
P o w ieść  historyczna z czasów  odrodzenia narodo­

w ego G órnego Ślaska.
N a p is a ł  ?

(Ciąg dalszy).
—  R ozgość-że  się w a ćp an  tutaj —  panna  z 

w dz ięk iem  wiskazala- na zyde l k ilim em  p o k ry ty
—  i pozwól, że zabiorę tw e g o  pacholika , a b y  mi 
w  p rz y g o to w an iu  posiłku' pomógł.

B ez n ak azu  k o n fed e ra ta  Godula pośpieszył za 
m łodziu tką  gospodynią, k tó ra  za p ro w ad z i ła  go do 
oouszczonej kuchni, po leca jąc  mu rozpalenie  ognia. 
C h łop iec  u w in ą ł  się szy b k o  z zadaniem , lecz 
p o s ły s z a w s z y  odgłos o b racan y ch  żaren , na  pal­
cach  za k rad ł  się do kom o ry ,  z k tórej ów* odgłos 
dochodżił.  I w  pie-rwszeij chwili o tw a r ł  ze zdz i­
w ien ia  usta

Oto, d y sząc  z w ysiłku ,  gospodyni d w o rk u  t a r ­
ła  s am a  W sw ej osobie ziarno  na m ąkę. Godula 
P rzez  ch w ilę  milczał, zaczem  jął spoglądać na 
sp ło szo n ą  pannę, k tó ra ,  oddycha jąc  z -trudem, na- 
s y p y w a ła  w łaśn ie  no-wą g a r ś ć  z ia rna  w  sz-pare k a ­
m ien ia  i bez s ło w a  podszed ł  do żaren , ujął za 
d rą żek  i zaczą ł  nim obracać . N iebaw em  spora  
m ia rk a  m aki bieliła  się w węb-oirikiu, w ięc  -chło­
piec, c iągle milC-zac, zaniósł go do  kuchni. P a n n a  
sk u rc z y ła  ram iona, w iu ii ła  w nie tw arz ,  tak , jak b y  
w*styazila się. Z aczem  po niejakim ś czas ie  uśm ie­
chnę ła  się do s ie ro ty  m a tc z y n y m  jakim ś uśm ie­
chem , p e łn y m  bezm iernej,  se rdeczne j  życzliw ości ii 
za raz em  ro zd z ie ra jąceg o  smutku.

—  J e s te ś m y  sami —  rzek ła  jakby  t łum acząc  
się. —  Ni p a ro b k a ,  ni dziewki... O dkąd  ojciec za ­
chorza ł,  chło-pi -coraz bardz ie j  opuszczają^ się. 
O sta tn io  n a w e t  pól nie chcą  obsiew ać, m ów iąc
— że król ich zw olnił z pańszczyzny.. .

Drgnęła-, jakby  nożem  ugodzona, bo  oto  roz le­
g ło  się w o łan ie :

—  Zosiu! Zosiu!
—  Ojciec mnie w z y w ra. W ięc  ty... J ak  ci na

im ię?
— Karol.
— K aro l?  Hm, dziw ne imię. N iespo tykane  u 

nas. W ięc  ty, Karolku, pilnuj ognia, ja zasię za 
chw ilę  pow*rócę.

W y sz ła .
W te d y  ch łop iec  sam  się zak rzą fną ł  ko ło  posił­

ku. Bogiem, a praw*dą, to -już jeść mu się chciało 
Potężnie. P o szu k a ł  stolnicy, n rzyniósł  w ody, po ­
szpera ł  w  kredensie ,  znalazł, co mu by ło  p o t rze ­
ba :  jajka, odrobinę m leka w* w yszczerb ione j ,  gli­
nianej dzieżce i sól.

Gdy panna w róciła, w szystko  było gotow e: 
zalana mlekiem zacierka perko ta ła  na  kominie, a 
chłopiec -Jkończył Avła-śn-ie w ygniatanie podpło­
m yka. Zasrom ał się, w idząc, że gospodyni pa­
trz y  na niego z podziwem.

i—  Ileż ty  m asz  la t?
-T- Na W sz y s tk ich  Ś w ię ty ch  będzie mi jede­

naście.
—- C o ° !  I już tak  unuesz sobie ra d z ić?
—  B ieda  w szy s tk ieg o  n a u c z y  —- po* iedział 

chłopiec cicho, bezdźw ięcznym , c iąg n ą cy m  się 
ciężko głosem.

—  Bo1 i p raw tła !  — p rz y ta k n ę ła  panna. —  B ie ­
da najlepszą  m entorką . Ję ła  się k rz ą tać  p rz y  k o ­
minie, m ó w iąc :

—  Mój ojciec ro zg ad a ł  -się z twoim panem. 
W idać ,  -przypadli1 sobie do serca .  C złek  godny, 
rozm ow ny , jako żyw o, pew nie  z n ie jednego p ieca 
chleb jadał. Że zac ierka  b y ła  go tow a, rozl-ala ią 
do g linianych mis, poczem  zażeg ła  s toczek  w osko- 
w-y i posipołu z G odula  P ośp ie szy ła  do jadalni. 
T y m c z a se m  obaj s ta rc y  zdążyli się już -olokumać i 
w łaśn ie  g d y  młodzi wnosili m ichy  z zacierką , uj­
rzeli, jak  gospodarz  opow iada ł coś gośc iow i,  ły s k a ­
jąc  p rz y te m  głęboko osiadłemi oczym a, jak wilk.

- -  P o w iad am  Waćpann. Jak  w y rżn ie  p ięścią 
w  stół!... Co w y ,  (pow iada) hycle , ze m n ą  chce­
cie się b a ro w ąd  ! I p a trz ,  uać-panl...

Konfederat, słuchający z ciekawością, -raz po 
raz -uderzał się dłonią w  kolano i dogadywał:

— No .-i c o ?  U szy  położyli po sobie, h ę?
— Jakbyś ,  w*aćpan, na  to pa trza ł .  — S tc h ó rz y ­

li. D opiero mój R afa łow icz łap za ław ę  i: „F o ra  
ze d w o r a !11 w rzasn ą ł ,  a N iem iaszkow ie w* nogi... 
AG -oto w ieczerza .. . Z drożcnyś ,  w aćpan . te d y  po­
k rz ep  się.

Śam  zapadł znów* wi ponurą zadumę, podczas 
•gdy goście miłcz-kiem w ypróżniali miski. Goduilę 
panna usadziła gw ałtem  p rzy  siole, bo żadną m ia­
rą nie chciał zająć miejsca obok panów.

P ra w ie  dojadali, g dy  na  dziedzińcu uczynił  się 
rum or i znag ła  d rzw i od sali o tw o rz y ły  się z h a ­
łasem , a do w n ę trza  w pad ł  chłopina, jakiego p rzed  
n ied aw n y m  czasem  w ę d ro w c y  spotkali  p a są ceg o  
k ro w ę .

—  W ojsko  jakieś, nasi, M oskale, jaśnie panie!  
— krzy k n ą ł ,  ledwie dech  łapiąc. —  Juz są  w e wisi! 
—■ Zanufrzył paluchy  z a k rz y w io n e  i pe łne  piachu 
w  kudłatą  g łow ę i w y m a m ro ta ł  jak b y  sam  do 
s ie b ie :

—  R and 'P rusaki,  n-a p rzed  w iecze rz  Moskale... 
Gości, aż  się g ryz ie .

PorWali się w s z y s c y  od stołu, lecz nim 
zdołah coś uczynić , rozległ się tę te n t  licznych k o ­
pyt, ch rap an ia  końskie, gw*ar zm ieszanych  g łosów  
i -może zd ro w aśk a  nie minęła, g d y  z dzw onieniem  
szabel a o s tró g  w s tęp o w a ło  do k o m n a ty  kilku w o j­
sko w y ch .

!Na ich czele k roczy ł  m ężczy zn a  sz ty w n ie  w y ­
p ro s to w a n y ,  n iby  to .zgrabny, a n iewielki jak  w o­
sk o w a  figurka. W  ca łe j  postaci u d e r z a ły  -tylko w y ­
su w ające  się z pod k o łp ak a  długie, rów no  ucię te  
w ło sy  rd ż aw eg o  koloru. Na t w a r z y  widniał w y ra z  
zn ęk an ia  i niepofcóllu.'

Nagle' s ta ry  -Konfederat podniósł się z k rzes ła  
i zaczą ł  m ru g ać  o cz y m a  jak  człow iek, 'b laskiem 
św ia t ła  w1 c iem nym  lochu oś lep iony ; p o tem  p o k ra- 
iśniał, żejJdmal m u  krew* z policzków*1 nie t ry s ła ,  
w reszc ie  siadł znow u  i znow u pow*st-ał, a z piersi 
wyrwmł mu się ra d o sn y  s k o w y t :

(C iąg da lszy  nastąpi).

i
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ądam y stałej pracy i chleba dla setek tysięcy bezrobotnych !

| Rykoszetem
Całuję-rączek z Imielina. -

Z nane p rzy s ło w ie ,  że g d y  konia  kują, to żaba  
łapkę n ad s taw ia ,  sp ra w d z a  się n aw e t  w  Imielinie, 
gdzie istnieje jegom ość, który zachorow ał bieda­
czysko  na manję w ielkości. T en  przy jem niaczek  
na  k a ż d \m  k ro k u  po tęp ia  R. R. U. w y ra ż a ją c  się, 
że w s z y s c y  cz łonkow ie R  .R. U- powinni znaleźć 
się w  obozie izo lacyjnym  w  B erez ie  Kartuskiej. 
Co w ięcej:  zn a n y  cału ie-raczek z Imielina o- 
św iadcza ,  że gdy R. R. U. dojdzie do w ład zy ,  to  na- 
pcw no  zam knie  go w  B erez ie  K artuskiej. P an ie  
przy jem niaczku , cho roba  tw eg o  m ózgu  jest n ieu­
le c z a ln a ,  tak, że na  to nie pom oże n a w e t  B e re za  
K artuska .  Z re sz tą  takie m iernoty i soroni umie­
szcza  się  znacznie bliżej, bo w  zn an y m  i renom ow a- 

.n y m  zak ładzie  w... R ybniku. Manję w ielkości catu- 
je-rączka w  zupełności w y lec zy  Rybnik. G d y b y  
jednak  choroba  b y ła  w  g roźnem  stadium, w ó w c zas  
nic obejdzie się bez  p o b y tu  u Jana B ożego  w  W a r ­
szaw ie  lub w T w o rk ach  obok P ru szk o w a .  Niechże 
się ted y  przyjem niaczek cału ję-rączkow y z Imieli­
na nie ciepie; choc iażby  nie w iadom o jak o to się 
s ta ra ł ,  n ap ew n o  do B e re z y  K artuskie j nie pojedzie, 
ale bardzo m ożliw e, że  znajdzie się  w  Rybniku, 
czego  mu ży c zy  —
___________________________Ten co zaw sze.

| Dla kobiet j
SOLE MINERALNE W ZM ACNIAJĄ ORGANIZM.

Sole m ineralne, zw łaszcza wapnia, fosforu i że­
laza, są dla organizmu bardzo  pożyteczne, gdyż 
ułatwiiajePj czynności trawienna i wchłaniania przez 
organizm  spoż. pokarm ów  przez regu la rną  p rz e ­
mianę m aterji. B adania naukow e w ykazały , że po­
żyw ienie współczesnego! 'człow ieka jest p rzew aż­
nie ubogie wi te składniki, k tó ry ch  z re sz tą  znacz­
ne ilości tracim y w sku tek  przem iału zboża na dro­
bne Kasze i na m ąkę.

F osfo r  jesit sk ładn ik iem  k a ż d e j  ży w e j  kom órki 
organizm u, w y d a tn ie  zasila  mozg I m iecz  p ac ie ­
rz o w y ,  a  w ra z  z w apniem  w aru n k u je  rozw ój i s z t y ­
w n o ść  uk ładu  kos tnego . W a p ie ń  p o z a te m  o d g ry ­
w a  w a ż n ą  rolę, g d y ż  u trzy m u je  zdolność k rz e p n ię ­
c ia  k rw i. Żelazo wchodzi' w  sk ład  c z e rw o n y c h  c ia ­
łek  k rw i i W arunkuje z d ro w ą  KreW, zdolną do po ­
chłan ian ia  tlenu, regulując ilość energji, w y p ro d u ­
k o w an e j  w  organizm ie .

P r z y  w y b o rz e  ży w n o śc i  n a le ż y  uw zględnić  
tak że  postu la ty ,  k tó re  z a w ie ra ją  w y ż e j  wrym ienfo- 
ne sole m inera lne .

CHOW AJCIE WYCZESZKI Z W Ł O SÓ W .
M uzeum  w o jsk a  francusk iego  w  Viircennes po­

s iada  b o g a tą  kolekcję dok u m en tó w , świetnie odtwa­
rza jący ch  p rzeb ieg  w ojny św ia tow e j.  T a k a  np. o- 
d e z w a  gen. Gallieni' jes t  lakon iczna ,  lecz w ielce 
w w m ow ria :

„RzątJ opuszcza P aryż. O trzym ałem  ro kaz^ bn ■ 
nienia P aryża  przed najeźdźcą. Spełn ię obow iązek  
do końca“.

Gen. Gallieni s tw o rz y ł  w  stolicy a rm ję ^ o b ro n ­
ną. P o d cza s  b i tw y  n ad  M arn ą  p rzew ió z ł  oddzia ły  
tak só w k am i,  k tó re  za re k w iro w a ł  n° u licach P a r y ­
ża w  ciągu n iespełna  2  godzin. S zybkość ,  z jaką  u- 
da łc  się przerzucić  wielkie  m a s y  w o jska ,  p rz y c z y ­
niła się dc zw y c ię s tw a .

Z pośród  od ezw  niemieckich zasługuje na u- 
w a g ę  jedna, podpisana p rz e z  m ajo ra  v on  Mehrin- 
ga, k tóre j  t re ść  jest n as tępu jąca :

„Ze smutkiem stw ierdzam , że byłem  zm uszony  
zastosow ać środki bardzo surow e, podyktowane 
prawami wojennem i, przeciw ko miastu O rchies. W  
m iejscow ości tej napadnięto i pozabijano lekarzy  
oraz personel sanitarny, pozatem  zabito około 20
żołn ierzy niem ieckich. N ajgorsze okru ieństw a o y ły  
popełni m e w  sposób niepraw dopodobny (obcina­
nie uszu, w yk luw anie oczu i inne bestjalsty. a). W o­
bec tego zarządziłem  całkow ite zn iszczen ie. M ia­
sto Orchies, liczące dawniej 5.0C0 m ieszkańców , 
już nie istnieje. D om y, ratusz i kośció ł znikły z po­
w ierzchni ziem i. M ieszkańców już niem a“.

W  sposób w rę cz  s e rd ecz n y  p rz e m a w ia  do 
B elgów  o d ezw a  gen. von Emiclia, d o w ó d c y  ar-  
mji M ozy. k tó ra  p rz e łam ała  l in i l j fo r tó w  belg i jsk ich :

„Z wielkim  żalem stw ierdzam , że w ojska n ie­
m ieckie w idzia ły  się  ziruszon  1 dc przekroczenia  
granicy Belgii. Dzialaja z konieczności, w ob ec te­
go, że  neutralność Belgji b yła  pogw ałcona przez 
oficerów  francuskich, którzy w  przebraniu prze­
dostali się na terytorium belgijskie, usiłując dotrzeć 
sam ochodam i do granicy niem ieckiej44.

N aiw ne k ła m s tw o  gen. Em icha budzi pioJitowa- 
nie 1 -pusty śmiech.

W  latach chudych  z w ra c a ł  się rz ą d  niemiecki 
dcr ' 'sv tvch  o b y w a M i,  za leca jąc  oszczędność :

,Nie w yrzucajcie obierzyn ziem niaczanych. Ki­
logram odpadków daie litr mleka. C how ajcie w y ­
czeski z w ło só w , gdyż posłużą do w zm ocnienia  

-lin okrętow ych44.

f Z kraju {
W ARSZAW A. W  ciągu os ta tn ich  dni w ładże  

b ez p ie cze ń s tw a  w stolicy i rz e p ro w a d z i ły  sze reg  
rew izy j  Si a r e sz to w a ń  wśród1 cz łonków  ro z w iąza ­
nego Obozu N ar Rad.

— Od p ie rw szeg o  paźdz ie rn ika  nastąp i obniżka 
cen  cukru  —  20 gr. n a  1 kg.

— A m b asa d o r  francuski odwiedził p. m inistra  
Z aw adzk iego , dom agając  się wypuszczenia , na 
wjoinośdj a re sz to w a n y c h  w  sp raw ie  Ż y ra rd o w a  
d y re k to r ó w  V erm eesch a  i Caena . In te rw en c ja  po­
zo s ta ła  b ez  skutku.

— 28 bm. nastąp i o tw arc ie  m ięd zy n a ro d o w y ch  
z a w o d ó w  lotniczych. (Challenge).

ŁÓDŹ. Ruch s t ra jk o w y  roziszerza się, obejm u­
jąc juz około  15-000 robotnikóÓ^Ńu

KATOW ICE. W  obozie niemieckim, plot chw i­
lowymi rozłam ie, z a w rz a ła  ponow nie  waiika m iędzy  
m iodoniem cam i a k ierow nikam i Yoilksbundu, p o ­
n iew aż  ty m  ostatn im  nie udało się oczyśc ić  z 
postaw ionych  p rzez  m lo d o n iem có w  za rzu tó w  w  
sp raw ie  n adużyć  finansow o - gospodarczych .

RYBNIK. W  u b ieg łą  sobotę o d b y ł  się p ró b n y  
a tak  gazolwy.

KIELCE. W  w y b o ra c h  sam o rz ąd o w y c h  w ięk ­
szość zd o b y ła  g ru p a  prorząidowa.

BĘDZIN. W  W o jk o w icach  K om ornych  ż y w -  
..cem nasypani zostali w ‘b ieda-szyb ie  'bezrobotni 
L igenza  i P iekarsk i ,  z Których u ra to w a n o  tylko 
ostatn iego.

KATOW ICE. O d b y w a  się tu p ro c e s  posła  B. 
B. W  R. Karkoszki, k tó ry  w  czasie  1-ego p o w s ta ­
nia by ł ża n d a rm em  niem ieckim  i znęcał się nad  p o ­
w stań cam i.  T e z a rzu ty  pos taw ił  posłowi K arko­
szce p  R ozsypo ł  p rezes  N. Ch. Z. P .  (śląski B. B. 
W . R.) w  M ikołowie. —

{ Korespondencje. |
Z PO PIELO W A.

„ S zan o w n y  i Z acny  W odzu  R. R. U.
Mój ta tuś  jest cz łonkiem  R. R. U. i n ieraz  

w ieczorem  opow iada  mi o izacnym w odżu  
R. R. U. W idzę, że o rgan izac ja  ta  chce b ron ić  n a ­
szą  O jczyznę  po lską  i jako  m a ły  uczeń szkolny, 
u rodzony w  1921 roku, d la tego  żem  p rz y s z e d ł  na 
św ia t  w  czasie  p ow stan ia  i w yzw oJen ia  Ś ląska  z 
pod Niemiec, m am  duchai polskiego. I ja także 
chcę p o m ag ać  w  p r a c y  dla d obra  O jczyzny. D la­
tego  proszę  S zan o w n eg o  W o d z a  R. R. U,, ab y  
uw zględnił  moją p rośbę  i za ło ży ł  Zw iązek  Mło­
dzieży  R. R. U. w  naszej miejiseowości, bo ja 
chcę b y ć  ijaknąjprędzej cz łonkiem 1 R R. U. i pro­
szę o odpisanie do P o p ie lo w a11. Niech ży je  R.R.U.
i jego za cn y  W ó d z !“

K ochany Jasui, długo Ci nie odp isyw ałem , bo ­
w iem  m am  b ard zo  dużo zajęcia O biecuję Ci je­
dnak, że T w oje  życzen ie  —  założenia  oddziału m ło ­
d z ieży  R. R. U. będzie w niezadługim  czasie 
z rea lizow ane.

Z NOW EGO BYTOMIA.

Na zeb ran ia  sanacy jnego  T o w a r z y s tw a  P o le k  
o b u rza ła  się m ocno p rz ew o d n icz ąca  p. M ark o w a ,  
jak im  cudem  istnieje R. R U. i ganiła, naszą  o r ­
ganizację .  P .  M ark o w ej  nie m oże pom ieścić  się 
w  głowie, jak  m oże istnieć o rgan izac ja  bez p o ­
m o cy  m atebjalnej o t r z y m y w a n e j  z ró żn y ch  ź ró ­
de ł sanacy jnych .  Z re sz tą  nie p o d e jrz ew a m y ,  a b y  
p. M a rk o w a  W ym yśliła  sam a z g ło w y  obelgi rzu­
cane n a  R. R. U. T a k a  in teligentna p. M a rk o w a  
nie jest, g dyż  znają  ją w szy sc y ,  że jest podobna ao 
it-rąibki, w  k tó rą  jak się zadrnucha, ta k  za trąb i.  N a­
dęli też p. M urkow ą, nadęli, ty lko nie w iem y, z 
k tó re j  s trony .

Że też  tak a  s ta teczn a  n iew ias ta  i przypuszcza>- 
m y  —  d o b ra  P o lka  —  d a la  sie obałam ucić  p rz e z  
jak iegoś faflokiąi W spó łczu jem y  p. M ark o w ej z c a ­
łego serca1, boć O na  do b rze  wie, że nasze j  o rg a n i­
zacji za leży  n a  tern, a b y  jakmajprędzej c a ła  Poll- 
skia zo s ta ła  uzdrow iona .  P. M a rk o w a  dobrze  w je, 
że cz łonkow ie  R. R. U. w s z y s c y  b ez  w y ją tk u  są  
dobrym i Po lakam i i katolikam i, k tó rz y  dla P o l ­
ski wałczyli iw  p o w stan iach  i niiiośc do  O jczyzny  
p rzy p ieczę to w a li  n a w e t  ranam i. Nie na  to  jjrze- 
Ialiśmy m o rze  k rw i  i łez, aby  nadal c ierpieć w  
nasze j O jczyźnie, bow iem  m y  n ie ty iko chcem y 
cierpieć dla O jczyzny, ale tak że  d la  niej żyć . Nie 
b ęd z iem y  sobie w szy scy  odbiera li  życ ia ,  jak  to 
uczyn ił  jeden  z naszych  obyw ate li .  E rn e s t  P ie ­
trasz ,  p o zo s taw ia jąc  żone z sześciorg iem  dzieci w  
skra jne j nędzy . Nie m o żem y  sobie z n ęd z y  od- 
bicttić,.życia, bo  k tóż będzie b ro n ił  nasze j  O jczy ­
zny, g dy  n a  Nią w ró g  n a p a d n ie ?  A więc niech 
p. M a rk o w a  nie będzie  t rą b k ą ,  b o  m y  dobrze  .wie­
my, gdzie nas  but c iśnie  i d o tąd  nie p rz e s tan iem y  
z rzesz ać  sie, dokąd m e p rz e p ro w a d z im y  rea lnego  
p ro g ram u  R .R U . Jes t  to  jed y n y  n asz  ra tunek . B ra -

| Ze świata j
JIJG G SŁ A W JA . R ząd  b ra tn iego  narodu  s ło ­

w iańskiego  Jugosław ii ro z w ią z a ł  w szy s tk ie  k a r te le  
is tniejące n a  z iem iach zjednoczonego k ró les tw a . —

D laczego  w  Po lsce  tego doityc.h czas nie u c z y ­
niono w  m yśl p ro g ram u  R. R. U .?

NIEMCY. Za u s taw ą  o p o łączen iu  k an c le rza  
R zesz y  z u rzędem  p re zy d en ta  R zeszy  g losow ało  
38,562.760 osób, p rzec iw ko  u s taw ie  4.294.654 osób.

AUSTRJA. R ząd  w y d a ł  u s taw ę , upow ażn ia ją ­
cą genera lnego  k o m isa rza  p ań s tw o w e g o  do e n e r ­
g icznego p o s tę p o w a n ia  p rz ec iw k o  osobom, i p rzed ­
sięb iors tw om , u jaw n ia jący m  tendencje  an ty p ań ­
s tw o w i .  K om isarz m oże odb ierać  p racow nikom  
p ra w o  w y k o n y w a n ia  zaw odu, a przeasiębiioijiśtwa 
zam ykać .

JAPONJA p rz e rw a ła  ostatn io  ro k o w an ia  z 
Sow ietam i, g d y ż  w  ten sposób p ragn ie  w y m u s ić  

i dla siebie najniższą cenę w;y k u p u  kolei w sch o ­
dnio - chińskiej.

JUG O SLAW JA. P rz e d  kilku dniami spadł wi 
górach  Bośni p ie rw szy  śnieg.

STANOM  ZJEDNOCZONYM grozi od 1 w rz e ­
śnia o lbrzym i s tra jk  600.000 robotników1.

MANDŻURJA jest te ren em  s trasz liw e j  p o w a­
dzi, dzięki k tó re j  p rócz  ca łeg o  sze reg u  s t r a t  m a ­
te ria lnych  utonęło juz 200 osób.

Filozofja Hanysa Kropki.
Kochani koledzy! D ość d ługo  m edyków ,ai ech 

nad tern c y  b y  do w os pisać dobrze  po  polsku cy  
tez n aszą  gwmrą śląsko-polską. P edzio ł mi jednak  
mój ko lega od fachu, a on mo dobrze w  głowie, że 
m y (sie naszej godki śląskiej nie mus.zymy w s t y ­
dzić cno joim pielengnowmć i za to  też  Dyda woin 
p isoł po  naszem u.

E latram entes  ech dostoł ca ło  becka, a papieru  
m om  dość, boeh za łoży ł  fa b ry k a  pap io ru  i z a k u p i  
ech w szyckie  lasy  w  T a tra ch  i K arpatach ,  a b y  
b y ły  cafe gofe, jak św ien ty  turecki.

Nic w iem  jednak, coby  woni napisać... aha, 
już wiem , b y d a  w  om  pisoł b e r y  i bojki, ale nie te 
od Ligonia, bo b y ch  od niego dostoi co na  kapa , że  
mu psuję handel. N apisa co inkszego.

G odoł ech woni zaw d y , nie pićrońcie, bo b y -  
dzie u nos chne t w idno. 1 mioiech rechi, bo  * i- 
dzicie, już sie widni, bo  co roz  to w ien c y  ś w ie ­
com. u  nos gołemi d . . . .  nie p o w iem  cenii, bo to 
sie eno gwlzdo- Ja, ja, koieksy , jak tak dalej puj- 
dzi, to b y d y m y  w s z y s c y  św iec ić  gołenri1... te ra z  
ech sc gwizdnoł... i b ydz ie  u nas  widnoi C hoć 
b y ś  pukla Jostoł, to nie bydzie  inaczy , bo m s z e  ko­
palnie już zaróśe ia ły ,  o b ro s ły  trowiom, rozw oiajom  
się a coroz to w in cy  b ie d a s z y b ó w ... a folksbund i 
m ojszedues zaciera jom  rence  i godajgm... aj git ge­
szeft, clm et na Ś lonsku bydzie  w szy c k o  p lajty .

N asze no jszedues  już sze radujom, że K a to­
w ice p rzek szczo m  na O św ięcim  cw a j  i za lożcm  
tam  g ro jse  L ager,  s ta re g o  że laza  ze za ró śc ia ły ch  
fe rd e r tu rm ó w , za ró śc ia ły ch  m aszy n  i szyn, bo 
nom  juzg tego  nie bydzie  po trzebno.

W iecie  co koieksy, m y  m u sz y m y  tem  moj­
szedues pedzieć, że m y *  im z ro b im y  z K atow ic 
O święci draj, aże p ie ro n y  zapom nią  uciekać do P a ­
lestyny . T e  cholery , fues, sz ru ie s  już sie za du- -  
żo u nas  rozpościerajionl, bo  n asz  ludek jeszce ku­
puje u nich we sklepach. T rz e b a  nom  tak  zrobić", 
ab y  żuden u nich nie kupow oł, bo  m y  sie ich nie 
pozbydyuiiy kijem,, bo to me wolno, etio b y d y m y  
bić po kabzie, aż tam b rakn ie  do lares  i ziotes.

P edz io ł  mi jeden żyd, że R. R. U. robi g w o łt  i 
za  to nos rozw lonzom  a jo m u pedzioł, że m ojsze­
dues robią  gew ołt  n; Polokach , a m y  b y d y m y  ro­
bić ak jalk p o e ta  M ickiewicz pedzioł. że g w a ł t  
odpiera sie g w a łtem  —  a R. R. U. nie spocz­
nie. aż m ojszedues w y b ie ro m  sie do P a le s ty n y  i 
tam  m ogom  se sm rodzić  jak koarn i.-.

K ropka.

cia Polacy , dio p racy ,  d o  czynu, R.R.U. zw y c ięży !  
A p. Miarkowa niech nie bedzie trąbką, w  k tórą  kto  
chce, to k aż d y  trąbi.  Z re sz tą  je s te śm y  ^przekona­
ni, że sipadnie vb ie im o z oczu p rzew o d n iczące j  s a ­
n acy jn y ch  Polłek w N„. B y tom iu  i w ó w c z a s  zna j­
dzie sie ona w  n asz y ch  szeregach . T ak  się s tanie 
napew no. Za to p. M arkow ej rę czy 1: Jeden z tych  
członków  R. R. D , nad którym i ona sie  lituje.

W y d a w c a  i k ie ro w n ik  R e d a k c j i : Józef Kow-al-Li- 
piński. —  R e d a k to r  'odpow iedzia lny : Józef S ta ń ­

c z y k ,  Lmi/iy ŚŁ, ul. Ś red n ia  5.
Di ulk: „D ru k arn ia  P o ls k a 44, T arn .  G óry ,  R y n e k  13- 

Telefon 540-34.


